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O k r  u t rt y

Samosąd nad złodziejem
wiosce ns Wileńssez jjarwSew

W IL N O , 17. 7. (Tel. srt.) W  
\viosu6 L ip n ia k l gm . tu rg ie ldk ie j, 
paw . w ileńsko-trock i ego, w ieczo- 
rem  i p rzez całą noc n a  20 w rze­
śn ia  1920 r  ro zg ryw ał się sam o­
sąd  n a d  m ieszkańcem  te j w:oski 
Józefem  W ojniuszem

W ojniusz od d łużs2 ego czasu 
za k ra d a ł się do zagród  gospoda­
rzy  w okolicy i w y rząd za ł im  
do tk liw e stra ty . P o lic ja  w toku 
dochodzeij a zdem askow ała zło­
d z ie ja  i w konsekw encji p rzek a­
zała go sądów ., k tó ry  m ia ł w y­
m ierzyć m a  spra wiediiwość. D o 
czasu iednak  osądzenia sp raw y  
W o jn jjs z  pozostaw iony b y ł na 
wolnej stop ie  pod  dozorem  po­
lic ji.

P oszkodow an1 z ta k i '■go obro­
tu  sp raw y  byli moone niezado- 
woleiui, tem bardzie j, że od zło­
dzie ja  n ie  zdołano odebrać sk ra ­
dzionych rzeczy W poczuciu 
więc swej k rzyw dy  m aterja lne j, 
poszkodowani postanow ić  z W oj 
n irszem  załat.w;ć się po sw oje­
mu.

Pew nego wieczoru, a było to 
19 w rześnia 1926 r., g rom ada 
okradzionych  pochw yciła swego 
k rz T-wdztciela. sk rępow ała  go po 
w rozam ; i p rzyw iozła  do  jego 
dom u. T u  p rzystąp iono  do swe" 
etego b ad an ia  W ojn insza. z ad a­
jąc  od niego w skazania m iejsca 
u k ry c ia  sk radzionych  rzeezw. 
W ojn iusz  o p ie ra ł się żądaniu .

mmi m
P o z n a n iw

7. (T el. w ł.) Z
zm arłego nie-

P O Z N A Ń , 17.
okazji śm ierci, 
daw no w Niem czech b. prezesa 
legem  ji  poznańskiej, K rah m era , 
pomieść ;ł  tu te jszy  „P osener T a- 
g eb ła tt ’ nekrolog, w k tó ry m  zna 
lazło  się następu jące n iesłychane 
zc łar;e :

„ J a k  ty lu  z pośród  nas. nie 
było zm arłem u dane dożyć w y­
zwolenia zrabow anej m arelij" 
w schodniej”.

K u  zdum ieniu  szerokiej o p i­
nii. ..Posener T a g e b la tt” nie zo­
s ta ł z tego pow odu skonfisko­
wany.

D a jąc  w yraz oburzeniu  tu te j­
szego społeczeństw a wobec n ie ­
słychanej p row okacji, sokoli po­
znańscy zw ołali w czo ra j. wieczo­
rem  na Jerzy  cach wiec, na k tó ­
rym , po  przem ów ianiach, p rzy ­
jęto następu jącą  rezo lucję:

„Z ebran i na zwołanymi ad hoc 
wiecu sokolim , wyważają ostry  
p ro te s t przeciw ko zbrodniczej 
akcji tu te jsze j kol on j i niem iec­
kiej, działający} za pom ocą ‘ch 
pism a „P osener T a g e b ła ttu ” , a 
m ającej na celu oderw anie ziem 
polskich. W iec sokoL wzywa 
w ładze cło natychm iastow ego 
skonf,skow ania „P osener T age- 
b la t tu ” i pociągnięcia cło odpo­
w iedzialności redak to rów  za 
zd radę  s ta n u ”.

D zisie jszy  „P osener Tnire- 
b ln rt” p róbu je  w ycofać się z pró 
w okacji, tłum acząc się, iż p rze­
d rukow ał nekrolog z berliń sk ie ­
go „ fH la n d u ” . Dza= e jsz r  
„D ziennik  P o zn ań sk i” donosi, iż 
redakc ja  „Posener T ag eb ła ttu ” 
nareszcie została pociągnięta 
przez tu te jszą  p ro k u ra tu rę  do 
odpow iedzialności k arn e j.

a Awjonetlfi polskie
przybyły na zawady do Berlina

D w anaście aw jonetek  polskich, 
k tóre, jak  to donieśliśm " we 
w czorajszym  num erze „A BC” , 
w yruszyły  w  drogę do Berlina, 
celem w zięcia udziału w m iędzy­
narodow ym  raidzie aw jonetek , w 
godzinach  popołudniow ych wy­
lądow ało  w percie  lotniczym  w 
Ław icy, pod Poznaniem , w  na­
stępującym  po .ządku

O godz. 13.45 —  3 aw jonetk . 
RW D 4, pilo tow ane przez por. 
Żwirko, p ilo ta  PLL T ad eu sza  
K arpińskiego i por. B ajana. O 
godz. 13.55 —  3 aw jonetk i RW D 
2, pilo tow ane p rzez p ilo ta PLL 
P łączyńskiego, kpt. W ięckow ­
skiego, o raz p ilota M uślew skie- 
go. O godz. 15.10 —  aw jonetka 
PW S, pilo tow ana przez kpt. B a­
bińsk iego , o godz, 17.15 —  7 a- 
w jonetek odleciało  do Berlina. 
R eszta aw jonetek  p rzybyć ma z 
W arszaw y  dziś, w zgl. ju tro .

A eroklub N iem iecki ustalił o- 
s ta tecznie  program  raidu:

Od godz 9-ej dn 16 b. m. do 
godz. 12-ej dn. 18 b. m. przyby­
cie sam olotów  na lotnisko S taa-

ken pod Berlinem . W  tym sam ym  
czasie aż do godz. 17-ej dn. 19 
b. m. —  w ażenie sam olotów , 
znakow anie i przyjęcie przez 
kierow nictw o lotu.

Dn. 19 b. m. o godz. 17-ej —  
przelo t w szystkich  aw jonetek  z 
lo tn iska w S taaken  na T em pel- 
hof. O godz. 18-ej p rzeg ląd  sa ­
m olotów  p izez  p rasę  i zaproszo­
nych gości.

D nia 20 b. tn. pom iędzy godz 
9 a 10 rano s ta r t do raidu.

P ierw sze w iadom ości o s ta r­
cie aw jonetek  p .iskich z P ozna­
nia nadeszły  do BerMna na lotni-

W obec tego  pob ito  go pięścia­
m i, a następn ie  w prow adzono do 
jego w łasnego m ieszkania i w 
obecnośic^żony i syna poddano  
go to rtu ro m .

I  a jp ie rw  kazano  m u się roze­
b rać  i wszyscy uczestnicy sam o­
sądu  kolejno ćw iczyli go po ca­
lem ciele nam oczonym i pow ro­
zam i. K ied y  d elikw en t m d la ł z 
bólu trzeźw iono go i w dalszym  
ciągu bito. N astępn ie  chw ytano  
go obcęgam i to za język, to  za 
zęby i zadaw ano m u ud ręk i. 
Znęcanie tak ie  trw ało  przez c.ałą 
noc, aż zgasła lam p a , w  k tó re j 
zabrak ło  n a fty . N a z a iu trz  ta k  
skatow anego przew ieziono na po 
sterunek  P  P  w  T nrg ie laeh .

TY sp raw ie  te j wszczęto do­
chodzenie i w  rezu ltacie  w stan  
oskarżpm a postaw iono 9 gospo­
d a rzy  z gm. tn rg ie lsk ie j, a w ięc: 
Jó ze fa  W alentynow icza. B ole­
sława Paw hiK iew icza, W ilhelm a 
Paszk ie la , K onstan tego  B rszm i- 
oza Jó ze fa  P akulew icza, W ik to ­
ra  P isa rsk ie g o .' J a n a  M ielinie w;- 
cza, Jó z e fa  Jankow sk iego  i 
A dam a M aciejew skiego, k tó rzy  
w czoraj zasiedli n a  ław ie oskar­
żonych p rzed  I l l - i m  wydz. k a r ­
nym sądu  okręgow ego w W il­
nie.

N iek tó rzy  z podsądnych  p rzy  
znali się częściowo do winy, 
oświadczając^ iż m ieli na  celu 
pow etow anie sw ych s tra t, inni 
tw ierd z ili, iż ty lko  by li p rzy  z a j­
ściu jak o  św iadkow ie.

Jed n y m  z główmych św iadków  
by ł to rtu ro w an y  Jó z e f W oj- 
niusz, k tóry  w łaśnie za ok rada- 
tiie podsądnych  odsiad u je  karę  
5-letuiego więzienia.

W obec tego. że od czasu tego 
sam osądu up łynęło  ju ż  blisko 4 
la ta , p rze to  przew ód sądow y nie 
m ógł u sta lić  dok ładn ie  ró l po­
szczególnych podsądnych  w cza­
sie zajśica, o wobec tego, uznając  
w szystkich za w innych zbioro­
wego g w ałtu , skazał każdego z 
nieb na pół ro k u  więzienia, 
zm niejszając tę  k arę  o  połow ę 
na zasadzie am nesrj’ i zaw iesza­
jąc  w ykonanie pozostałej" części 
kary .

Dzisiejsze pisma poranne
d o n o s z ą ,  ż e :

R Z A D  M a C D O N A L D A
znalazł się w bardzo trudnem  po­
łożeniu. Wczoraj’ Izba Gmin przy­
s tąp iła  do debaty  nad wnioskiem  
konserw atystów  o w yrażenie rzą­
dowi votum n ie u fn o śc t P ierw szy 
przem aw iał b. premj’ei Baldwin, 
który w ystąp ił z w ielką mową o 
pozycyjną.

IiONTRTORPEDOW IEC 
„W ICH ER” 

nowy polski s ta tek  w ojenny przy­
był w czoraj do Gdyni.

R Z A D  F IŃ S K I
podał się do dym isji wobec od­
rzucen ia  pizez p arlam en t ustaw y 
o ochronie republiki. P arlam en t 
został rozw iązany i rozpisane zo­
sta ły  nowe wybory, k tó re  n iew ą t­
pliw ie przyniosą zwycięstwo lap- 
powcom.

A W iO N E T K A  P O L SK A  
lecąca z K rakow a do W arszaw y, 
aby stąd  w raz z innem i w yruszyć 
na zawody do B erlina, u leg ła  k a ­
ta s tro fie  kolo K ońskich. P ilo t 
Działdowski został ciężko ranny .

tow arzyszący mu p. M aciejowski 
uległ lekkim  kontuzjom .

T R Z Ę SIE N IF  ZIEM I 
naw iedziło G uatem alę. 97 domów 
runęło. 13 osób je s t zabitych.

PREZY D EN T IIOOYER 
uległ wypadkowi autom obilowe- 

u, z którego wyszedł bez szw an­
ku. N atom iast jad ący  z nim ra ­
zem lekarz przyboczny, żona i 
córka ulegli ranom .

AKT D Z IK IE J ZEMSTY 
m iał m iejsce we wsi Rogoźniki, 
pow. będzińskiego. Do stodoły, 
gdzie sp a ła  rodzina Nobiaów 
w rzucit ktoś nabój dynam itow y. 
Jed n a  z cór ek Nobisów i m atka 
odniosły ciężkie rany . Zachodzi 
przypuszczenie, że zam achu do­
konał odpalony konkuren t Nobi- 
sówny

Godz.
20.1*
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Krwu»» zihc e o Zyrordooie
1 zabity — & rannych

D zisiejszy „Robotnik” podaje 
opis zajść w Żyrardow ie, z które-

Przeszłość smcyinycii dygnitarzy
Starosta Ossowski ~  sorzedawzyfrlem

• W  dzisiejszej „G azecie W a r­
szaw sk ie j” czytam y

W ypadk i m ajow e w yniosły  na 
falę naszego  życia now ych lucizi. 
których życiorysy n iejednokro t­
nie są arcyciekaw e z różnych 
w zględów . Jest czas obecnie na 
to, ab y  w spom nieć jeden  fakt z 
życia s ta ro s ty  w  Chełm nie, p. 
O ssow skiego, o  którym  fam a nie 
sie, iż zająć  ma m iejsce w ojew o­
dy pom orsk .ego  p. Lam ota.

P. O ssow ski w  kronikach P o­
m orza nic je s t człow iekiem  nie­
znanym  Przed, w ojną słvnna by­
ła sp raw a sp rzedan ia  przez p. 
O ssow skiego  m ajątku G oryń, w 
pow iecie cnełm ińskim  niem cowi 
V oigtow i. M ajątek  ten duży, bo 
524 hektary , liczący (2 .096 m or­
gów ) w pad ł w  ręce niem ieckie, 
a z pow odu jego  sprzedaży na­
zwisko p. O ssow skiego , figuro­
w ało na czarnej liście P o laków -

sprzedaw czyków .
Leon O ssow ski -  sp rzed aw ­

czyk, k tóry  zaprzepaścił ziemie 
po lską w  pow iecie chełm ińskim  
w  ręce niem ieckie, zosta ł w  tym 
sam ym  pow iecie chełm ińskim  —  
sta ro stą .

D la ludzi, znających stosunki 
na Pom orzu, nie było dziw ne, że 
w radzie m iejskiej w Chełmnie 
stw orzono Blok w spó łp racy  z 
rządem , do k tórego w ciągnięto  
trzech rodow itych niem ców  -  c- 
w angielików , daw niejszych h a- 
ka tystów  C hełm na (zosta ło  to 
stw ierdzone pod p rzysięgą na 
rozpraw ie sadow ej przeciw ko 
„Słow u Pom orsk iem u” w  T o ru ­
n iu ).

O ra, jak  w ygląda  gospodarka  
sanacji na P o m c z u  w tedy, kie­
dy po tę ziem ię w yciąga się obe­
cnie ręka niem iecka...

M f o y  podpali fołcoark
f f s i m -  j l a l c z e w s l c i e f i o

K orespondent Ajencji P ress
sko w  S taaken  o godz. 5-ej i pół donosi ze Lw ow a: O statn iej no-
po południu.

Lotnicy polscy  zaczęli n ad la­
tyw ać do B erlina kilkanaście m i­
nut po godz. 19-ej. P ierw szy 
przj^był ap a ra t P. I., p ilo tow any 
przez T adeusza  K arpińskiego, 
drugi, p ilo tow any przez por. 
Żw irko, trzeci P. II, J. B ajana, 
dalej p rzybyły  jednocześn ie  trzy 
m aszvnv P. 4 p. E. W ięckow ­
skiego, P. 5 J. M uśleńskiego, P. 
3 St. P łończyńskiego.

cy w ybuchł na fo lw arku gen. 
M alczew skiego, w e w si W isło- 
boki, w pow iecie lw ow skim , 
wielki pożar. Spłonęły doszczęt­
nie 4 sto d o ly  ze zbożem , narzę­
dzia rolnicze i m aszyny rolnicze. 
Akcja ra tunkow a napo tykała  na 
w ielkie trudności. pon ;ew aż w 
wielu m iejscach um yślnie rozla­
na nafta podsycała  płom ienie.

Na m iejsce zjechały  w ładze 
śledcze, k tóre ustaliły , że budyn­

ki fo lw arczne by ły  w  nocy z 15 
na 16 b. m. najp ierw  oblane naf­
tą, a następn ie  podpalone. Z do­
tychczasow ego przebiegu śledz­
tw a w ynika, że na m iejscu ognia 
działała ta jna  o rgan izacja  uk ra­
ińska, gdyż zw yczajem  tej o rga­
nizacji, pozostaw iono  w  kilku 
m iejscach drukow ane kartk i z 
napisem  w języku ukraińskim : 
„Lachy za S an” . W śród  okolicz­
nych ziem ian w yw ołał pow yższy 
w ypadek  podpalenia now ych 
zbiorów  duże w rażenie.

go wynika, że zaj’ścia te  p rzed sta ­
w iały  się znacznie pow ażniej, niż 
to doniosły pierw sze wiadomości. 
R elację „R obotnika” p rzy tacza­
my poniżej w całości:

W poniedziałek Zarząd fabryki 
Zakł. Żyrardow skich w yw iesił o- 
głoszenie, że w związku z u ru ­
chomieniem fabryki, bedzie przy­
ję tych  do p racy  tylko 1200 osób, 
którzy o trzym ają im ienne zaw ia­
domienia, o dniu uruchom ienia 
faoryki.

We w torek na godz. 10 rano  zo­
sta ło  aaznaczo re  Zgrom adzenie 
robotnicze, na którem  w ybrano 
delegację, k tó ra  m iała przedłożyć 
Zarządowi fabryki żądania robot­
nicze. Za delegatam i udali się u- 
czestnicy zgrom adzenia. W 'm o­
m encie, kiedy form ow ał się po­
chód, trze j dyżurni pohcjanci u si­
łow ali zgrom adzonych rozpro­
szyć, ale wobec zdecydowanej po­
staw y robotników  policja wyco­
fa ła  -ię.

N a ulicy 1-go M aja, przy Za­
k ładach  Żyrardow skich, 12 poli­
cjantów  zastąpiło  pochodowi dro­
gę. Pochód na chwilę w strzym ał 
się. W tym  momencie policja za­
łożyła bagnety  na  karabiny, a po­
lic ja  konna z obnażonemi szabla­
mi rozpoczęła atakow ać zgrom a­
dzonych. Rozległy się okrzyki, 
tłum  pierzchł. P^zy pomocy a ta ­
ku uzbrojonej policji robotnicy 
zostali rozproszeni.

W czasie ataku  policji robotn i­
cy przypuścili kon tra tak , obrzu­
cając policję kam ieniam i i kost­
ką gran itow ą. W rezu ltac ie  s ta r ­
cia z policją są rann i.

N a skutek odniesionych ran  
zm arł w czoraj rano  robotnik  Le­
on Bochnacki. k tóry  otrzym ał r a ­
ny cięte k latk i p iersiow ej i lewe­
go przedram ienia . R any odnieśli: 
F ilu tow ska i Kubiak, kilku robot­
ników zostało siln ie potłuczonych 
przez policję.

W czoraj rano  fabryka została 
uruchom iona Eo w arsztatów  
wpuszczono 1200 osób. Przed b ra ­
mami grupow ali się robotnicy, 
chcąc przeszkodzić uruchom ieniu  
fabryki. P rzybyła policja oraz u- 
lewny deszcz zapobiegły możli­
wym zajściom

W  dniu wczorajszym  W arszaw ­
ski U rząd W ojewódzki polecił Ma­
g istra tow i Żyrardow a niezwłocz­
ne usun ięc ie ' z ulic nagrom adzo­
nych kam ieni.

Z arządzenie to  w skazuje na 
możliwość dalszych zajść.
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Ociepliło $ią
Dziś o g. 8 z rana  w całym k ra ­

ju  przew ażnie pochm urno, lecz 
nieco cieplej.

T em peratu ra  w  poszczegól­
nych m iastach  w ynosiła : w W ar­
szawie, P ińsku , Gdyni, L ublin ie 
i B rześciu po 17 sl„  we Lw ow ie,. 
Krakowie, Poznaniu , Grudziądzu, 
Toruniu  i K ielcach po 18 st., w 
Bydgoszczy i Tarnonolu po 19, w 
W ilnie i B iałym stoku po 16 st„  w 
K rynicy 15, naw et w górach zna­
czne ocieplenie — H ala  G ąsieni­
cowa notow ała 10 st., a M orsk,e 
Oko 12 st. ciepła.

Przelo tne opady w Bydgoszczy 
i Krakowie, 2aś nocą w P ohu lan ­
ce obok W ilna, w T oruniu , w 
Przem yślu, O strow iu Poznańsk.m  
i w Leśnej.

R u p u j c :  e  

W y r o b y  

Krajowe
T A D E U S Z  GLTj Z I Ś S K I . 11)

P 0  W  i E Ś t
— Panow ie wybaczą. P iłem  wasze wino bez 

p ro testu . Teraz więc...
A lina wm ieszała śfę.
— Moi drodzy! Kazik je s t  dorosły...
P rotestow icze zam ilkli
K elner odkorkował flaszkę. Kazik nala ł s ta ra n ­

nie, by unaocznić wszystkim , że mu nie pierw szy­
zna. W zniósł szklankę.

— Na cześć w e so łe j W arszaw y! Na pomyślność 
wszystkich, co się b a w ią ! W ręce wesołego anioła.

T rącił się z Jadz ią  tak  mocno, że aż rozlał tro ­
chę p łynu.

—• Szczęście, że nie na suknię — skarciła  go 
dziewczyna.

Kazikowi szum iało już w głowie.
— Może pani zatańczy te raz  ze m ną? — zapro­

ponował Gardeeki.
W stała, lecz Kazik nie dopuścił filozofa do niej
—  Nie pozwolę! Pani tańczy ze mna- Praw da 

panno Jad z iu ?
—  Wi zi pan, jak  mnie zagarnął?
I  poszła w tan iec  z Kazikiem.

G ardeeki zm arszczył brw i.
— Ten chłopak Dije za dużo. Tc się kiedyś skoń­

czy źle — m ruknął do genera ła  i poprosił Alinę do 
tańca .

— Nie dam pani tańczyć z innym i w m ojej o- 
becności —  zapow iedział Kazik swej danserce.

«— Cóż to? N iew ola?
—  Niewola. J a  nie pytam  nigdy, lecz...
—  Co?
—  Biorę.
—  A to co? Porw anie panny? N aptus pufcllae? 

Gardłowa spraw a.
— C hętnie dam gardło.
Sala kręc iła  mu się w oczach. P o trąc ił jakąś 

parę. Spojrzał z niechęcią i nagle... poczerw ieniał 
z oburzenia.

—  To ojciec i... ta  z fo to g ra fji — szepnął.
—  Co?
—  Nic. Nic.
Zagryzł w argi kurczowo.
To ona! Ta sam a tw arz! Poznaw ał dobrze.
Zatrzym ał się i p rzesta ł tańczyć.
— Cóż pan w yrabia?
Uświadom ił sobie, że s ta je  się śm ieszny w o- 

czach dziewczyny. Gwaltov/nym ruchem  p rzygar­
nął Ja s ię  do siebie bliżej, niż należało.

—  Pan je s t trochę narw any!
—  Tylko narw anym  je s t dobrze. Chcę się bawić. 

Rozumie p an i?  Chcę się baw ić!
Um ilkła o rk iestra  i znowu w rócili do stolika.

Kazik rozglądał się pc sali, czy nie dostrzeże 
o jca i... te j nieznajom ej.

N ie znalazł ich nigdzie O detchnął z ulgą.
—  Zmęczony je s te ś?  — zatroskała  się A lm a.
—  Nie.
—  Pobladłeś.
—  Nie, zdaje się mamie.
M iał ochotę podzielić się z n ią  swem odkryciem, 

ale nie mógł. Nie mógł przecież z nią... mówić 
o ojcu

IV. ,

S tosunki K azika z ojcem ułożyły się rak dziw nie 
O spotkaniu na dancingu nie napom knęli obaj a n : 
n aza ju trz , an i później. W idywali się tylko rano, 
gdy W orski ubrany  zachodził do pokoju syna. Wy­
sila li się, by ominąć drażliw e tem aty. To też Ka­
zik dokładał s ta rań , by jaknajśp ieszn ie j znaleźć 
sobie pokój.

Niebawem  udało mu się odnająć n ie2ly pokoik 
u jak ie jś  urzędniczej rodziny. P an  Edm und Ro3pa 
podnajął ir.u pokój, nie k ry jąc zadowolenia. Na 
zakończenie p e rtra k ta c ji podał Kazikowi sw ą żół­
tą, wychudzoną rękę.

— P an  mi wygląda na przyzwoitego człowieka. 
Komu innem u bałbym się w ynająć, bo to można 
mieć nieprzyjem ności. Zawsze obcy człowiek w 
domu. . to  pan rozumie. M oja żona je s t trochę n e r­
wowa, nie bardzo zdrowa... Uchow aj Boże! Bar-

dzi łagodna kobieta. Mam syna także na po litech­
nice. S tarszy  od pana, już p ią ty  rok chodzi. B ar­
dzo solidny chłopak. Od pracy 0  wać go nie 
m eżna

Rospa pokręcił z dum ą siw iejącego już w ąsa.
Kazik puścił dłoń urzędnika i sk łonił się up rze j­

mie.
—  Zapew niam  pana, że nie zakłócę w niczem 

porządku domowego. W domu bywać będę rzadko. 
P łac ić  będę regu larn ie . Nie będzie pan  m iał kło­
potu ze m ną

N ieproszony w yjął z p o rtfe lu  kwotę na dwu­
m iesięczne kom orne i zapłacił z góry. Z przy­
jem nością okazał gospodarzowi, że niew ieie dba
0 pieniądze.

W ychodzącemu pan Rospa sam otworzył drzwi
1 trzym ał je  tak  długo o tw arte  szeroko, aż postać 
barczysta  lokatora  zniknęła za załomem schodów

Kazik z domu ojca zabrał swoje m anatki, Dy je  
przewieźć na nowe m ieszkanie. N apisał kilka slow 
m ających zastąp ić  pożegnalną rozmowę, której 
w olał uniknąć.

Po paru  dniach dopiero odwiedził rano Wor- 
sltiegu i zasta ł go jeszcze w łozku.

O jciec pow itał go z uśm iechem , lec2 ani słowa 
nie zapytał, czemu w yprow adził się tak nagle. Ka­
zik zaś ze sw ej strony był rad, że pom ija milcze­
niem przykre strony  ich stosunku.
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